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M odlitwa do M atki Boskiej.

Ś w ię ta  M aryjo ! M atko  C hrystusow a !
P a n n o  przeczysta , ła sk a w a  i w iern a  !
U sły sz  rzew liw ej prośby naszćj s łow a  
M atko najm ilsza, bąd ź nam  m iłosiern a .

G d y w  złój p rzygod zie  rady nam  potrzeba,
A  n ie  poradzi żadna dusza żyw a,
.Radę sku teczn ą  racz nam  zes ła ć  z n ieba,
O T y  ! S to lic o  m ądrości praw dziw a.

G dy bez s i ł  pad niem , zn u żen i, z łam ani, 
C iężk ą przez ży c ia  pu styn ią  podróżą,
O sło ń  lito śn ie  c ierń  k ażd y , co  rani, 
C udow n ćm  k w iec ie m  o D u ch o w n a  R ó ż o  !

G d y sroga n iem o c  rzu ci nas na ło że ,
G d y jęk iem  k ażde n aszych  p iersi tch n ien ie ,  
G dy n ic  ju ż  u lg i przyn ieść  nam  n ić  m oże, 
T y  nas p od źw ign ij, ch orych  U zd ro w ien ie  !

G dy c iągn ą  tłu m y  p ok us n iez lic zo n e ,
G d y w  n ic h  nam  w ie czn a  zguba ju ż g o to w a  
T y  daj b ezp ieczn ą  przed n ićm i och ron ę ,
T y  bąd ź nam  tw ierdzą , W ie ż o  D a w id o w a !

G d y w  n ieb ezp ieczeń stw  b ezd en n ćj p ow od z i, 
Ł ó d ź  naszą m iota  burza n ieu stan n a
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G dy przystań  w  m roku, a s ło ń c e  n ie  w sch o d zi  
O św ićć  nam  d rogę, o g w ia zd o  zaranna.

G d y sp raw ied liw ym  g n iew em  B ó g  za p ło n ie ,
I  strasznćj kary  zb liż y  się  god zin a ,
O M atk o  nasza, śp iesz  nam  ku ob ron ie  !
R a tu j nas grzćszn ych , u c ieczk o  jed y n a .

K ie d y  ze  szczęśc ia  z iem sk ieg o  w y zu c i, 
S tracim  p o c ie c h ę  i  o tu ch ę  w sze lk ą ,
N ie ch a j przez C ieb ie  radość nam  s ię  w róci,
T y  u trap ion ych  bąd ź P o c ie s z y c ie lk ą  !

"Wśród w sz e lk ic h  życia  n aszego  k o le i,
W  trw od ze , zw ątp ien iu , sm utku i ch orob ie , 
B ą d ź  źró d łem  m ęstw a, w ia ry , i  nad zie i. 
O b ro n ic ie lk ą  u fających  w  T o b ie .

 ------

CZESC PRZENAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU.
0 Nocnej Adoracyi.

„Dies diei eruetat verbttm, 
et nos noeti indieat seien- 
tiam. (Ps. 18).

„Dzień mówi dniowi, noe 
powiada noey, jak  śpiewać 
mają Najwyższego chwałę11.

W  dziejach Przenajświętszego Sakramentu, 
n ieste ty ! mało kogo obchodzących, może 
nie ma wśród XIX. wieku bardziej zajmu­
jącej i piękniejszej karty nad tę, w której

W
 _
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spotykamy szczegóły, tyczące się stowarzy­
szenia, znanego pod nazwą „Nocnej Adora- 
eyi“. Bardzo to już, dzięki Bogu, rozpo­
wszechnione we Francyi, w Belgii, w A m e­
ryce nawet, ale w naszym kraju zaledwie 
z imienia znajome. Oby mogło być ina­
czej !. . .

Stowarzyszenie to obchodzić nas powinno 
tak ze względu na cześć Przenajświętszego 
Sakramentu, jako też i z tego powodu, że 
jest w spobób szczególny afiljowane do za­
konu naszych 0 . 0 .  Kapucynów, a liczy 
bardzo wielu braci - tercyjarzów w swojem 
gronie. Tak dalece, że na kongresie eucha­
rystycznym w Liege Ojciec Chryzostom, ka­
pucyn w swoim pięknym odczycie wyraził 
publicznie ogólne pragnienie i życzenie, 
aby wszyscy tereyjarze świętego Ojca F ran ­
ciszka, którzy uczynić to mogą, zapisali się 
w szeregi „Nocnych Adoratorów", wszyscy 
zaś bracia stowarzyszenia, aby tercyjarstwo 
naszego zakonu przyjęli. Oby to życzenie 
P an  Nasz Jezus Chrystus łaską Swoją 
wszechmocną spełnić raczy ł! Oby te kartki, 
niosące braci naszej w świętym Ojcu F ran ­
ciszku wiadomość o jednym  z najpiękniej­
szych związków eucharystycznych, roznie­
ciły w ich sercu pragnienie naśladowania 
tego, co czynią dla Najświętszego Sakra­
mentu duchowni współbracia nasi w innych
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krajach ! Cóż bardziej zgodne być może 
z duchem serafickiego Ojca naszego świę­
tego F ranciszka? Cóż zdolniejsze jest zasi­
lać i utrzymywać tercyjarstwo nasze wśród 
tej walki z zepsuciem świata, jaką, według 
myśli Kościoła i Ojca świętego toczyć ma 
bez przerwy, by Chrystus zwyciężył, a kró­
lestwo Jego, zostając się na ziemi i podbi­
jając ludy, dźwignęło z upadku społeczeń­
stwo całe?

I. Początek stowarzyszenia. —  Wzmianka 
o Hermanie. Pierwsze niepowodzenie.
Pismo święte mówi, że: „nie ma nic nowego 

pod słońcem. “ Podobnie też w Kościele Bożym 
na ziemi, pod tern słońcem miłości i łaski, 
które nigdy nie zachodzi nad nami, a bez- 
przestannie użyźnia duchową Kościoła niwę, 
nic też nie ma takiego, coby zupełnie no- 
wem b y ło , coby nie miało przykładów 
i świętych próbek w najodlegleszej prze­
szłości cbrystyjanizmu.

Nocnej modlitwy któż pierwszy dal nam 
przykład? Ten. o którym Ewangielija święta 
mówi, że „nocował na modlitwie Bożej1*. 
Za Najświętszym Boskiego Mistrza wzorem, 
którego pierwszą naśladownicą była Matka 
Jego Niepokalana, poszli apostołowie Pań­
scy, następnie chrześcijanie pierwszych wie-



ków, potem kolejno święci wszyscy, gdyż 
nie ma wśród n ich  ani jednego, któryby 
nie poświęcał długich godzin w cichej, no­
cnej porze na tajemniczą a najsłodszą z Bo­
giem rozmowę.

Były zawsze w Kościele Bożym serca go­
rące, czujące święty głód ściślejszego sto­
sunku z Panem  naszym Jezusem  Chrystu­
sem ; a stąd od pierwszych wieków Chrze­
ścijaństwa, skoro tylko zaczęły się mnożyć 
klasztory, w niejednym z nich ustanawiano, 
jeźli jeszcze nie to, co teraz nazywamy 
„Adoracyją nieustającą Przenajświętszego 
Sakram entu,11 to przynajmniej jakąś u sta­
wiczną, we dnie i w nocy trwającą m odli­
twę, psalmodyją n ieprzerw aną: Lau.s peren- 
nis. Bywało to i w naszym kraju za daw­
nych wieków, jak  dotąd jeszcze świadczą 
ślady poczynionych fundacyj przy niektó­
rych kościołach, gdzie utrzymywano tak 
zwanych „psałterników*1, zmieniających się 
kolejno w dziennej i nocnej porze, obowią­
zanych do nieprzerwanego odmawiania psal­
mów Dawidowych, a stanowiących jakoby 
straż miłości w przybytku , gdzie Bóg-Zba- 
wiciel kryje się wśród ludzi pod Sakram en­
talną zasłoną.

Otóż myśl ta od wieku do wieku prze­
chodząc, a jako myśl Boża nie ginąc nigdy, 
pomimo wystygłej w sercach W iary, naj-

-  341 -
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sze swe urzeczywistnienie znalazła 
w nieustającej Adoracyi Przenajświętszego 
Sakram entu dziennej i nocnej. Ponieważ ta 
ostatnia głównie nas dziś zajmuje, o niej 
więc szczegółowe skreślimy wspomnienie.

Pierwsze stowarzyszenie Adoracyi nocnej 
zawiązało się w Rzymie w roku 1810, a 
myśl ku tem u powziętą została z powodu 
strasznej burzy, jaka miotała wtedy łodzią 
Piotrowa i Jej sternikiem  Piusem V II., uwię­
zionym przez wrogów Kościoła. W  p rze­
ciągu lat czterech stowarzyszenie to wzro­
sło tak dalece, że wszystkie w całym roku 
noce zajęte były przez adoratorów, czuwają­
cych kolejno przed -Najświętszym Sakra­
mentem w tych kościołach, gdzie się ko­
lejno, także przez rok cały, odbywa w Rzy­
mie nabożeństwo czterdziesto-godzinne. Tak 
więc pierwsze hasło adoracyi nocnej, pod 
niesionej w następstw ie czasu do godności 
Arcybractwa, dane zostało ze Stolicy świę­
tej, której się słusznie należy, by kolebką 
była wszystkich dzieł świętych. Jednakże 
tego przykładu prawie nikt nie naśladował, 
a prawdziwe, powszechne tego związku 
eucharystycznego ustanow ienie, jako też 
jego rozwój doniosły i rozległy, Opatrzność 
Boska we Prancyi mieć chciała, w tej 
Francyi, z której, obok m nóstwa złego, roz­
chodzi się także mnóstwo dobrego, a

^piękniej
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nasz seraficki Ojciec święty Franciszek ko­
chał szczególnie, dla jej nadzwyczajnego ku 
Przenajświętszemu Sakramentowi nabożeń­
stwa, widząc je  może tem wnikającem 
w przyszłość wejrzeniem, jakie Pan Bóg 
daje często świętym swoim.

Było to w miesiącu Maryi, w roku 1847. 
Dla uświetnienia nabożeństwa majowego to 
warzystwo amatorskie muzykalne zebrało 
się w kościele świętej W aleryi, w Paryżu. 
Dla przewodniczenia muzyce i śpiewom za­
proszony był młody, ale już europejskiej 
sławy artysta, światowy, próżny, ulubieniec 
salonów, prawie już przesycony oklaskami, 
Herm ann, Izraelita. Przy końcu nabożeństwa, 
gdy kapłan z Przenajświętszym Sakram en­
tem obrócił się, aby lud pobłogosławić, 
jakąś nadludzką siłą popchnięty H erm ann 
ukląkł i pochylił się ku ziemi. Go się stało 
w jego szłachetnem, a jeszcze przed chwilą 
bezwiernem sercu? W ie tylko Ten, którego 
błogosławieństwo z Eucharystyi Najświęt­
szej odniosło wtedy zwycięstwo, jakie tylko 
Bóg Sam odnieść może. Wystarczyło jednej 
minuty.

H erm ann uklęknął żydem, — powstał ka­
tolikiem, a iskra miłości eucharystycznej, 
jaką w onej chwili Hostyja Boska rzuciła 
do jego duszy, nie zagasła już nigdy; owszem 
rozwinęła się w ogień potężny, który nie-

t  " i
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tylko własne serce H erm anna ogarnął, lecz 
się udzielał wszystkim, ktokolwiek w bliższy 
wchodził stosunek z owym „ n a w ró c o n y m  
ży d em , “ jak on sam siebie mianował, gdy 
w gorących kazaniach o miłości Przenaj­
świętszego Sakramentu przemawiał do licz­
nych słuchaczów swoich *).

Pierwszym owocem tej rozpłomienionej 
miłości Przenajświętszego Sakram entu było 
właśnie ustanowienie Adoracyi nocnej. Myśl 
tę świętą powziął H erm ann w następującej 
okoliczności:

*) N a w ró c e n ie  H e rm a n n a  w sz y s tk im  w iad o m e  
b y ło , i ro z n io s ło  s ię  n ie m a l po  c a ły m  św iec ie , lecz  
d a lsz e  je g o  ży c ie  m n ie j je s t  z n a jo m e , a  je d n a k  p e łn e  
b u d u ją c y c h  szc z eg ó łó w . D o  z a k o n u  O . O . K a r m e l i ­
tó w  B o ż y c h  w stąp iw sz y , w z ią ł  im ię  O jc a  A u g u s ty n a  
M a ry i o d  N a jśw ię ts z e g o  S a k ra m e n tu , a do  z w y k ły c h  
ś lu b ó w  z a k o n n y c h  p rz y d a ł  je szcz e  ś lu b  p ra c o w a n ia  
c a łe  ży c ie  n a d  ro z k rz e w ia n ie m  c zc i e u ch a ry s ty c z n e j, 
o  k tó ró j m ia ł  o s o b liw y  ta le n t  p rz e m a w ia ć  w e w sz y s t­
k ic h  k a z a n ia c h  s w o ic h . P a d ł  o fia rą  sw e g o  p o ś w ię ­
c e n ia ,  s łu żą c  c h o ry m  n a  o sp ę , w o je n n y m  je ń c o m  
f ra n c u s k im  w  S p a n d a w ie  p o d  B e r lin e m , i życie  sw e 
n a  z iem i, c a łe  o d d a n e  P rz e n a jśw ię ts z e m u  S a k ra m e n ­
to w i,  z a k o ń c z y ł d .iia  24  s ty c z n ia  1871 ro k u .

(C iąg  d a lsz y  n a stąp i) .
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Rozmowa M o n a
Ojca Krescentego, Kapucyna, z Janem, sto­
larzem, o trzecim zakonie świętego Ojca 

Franciszka Serafickiego.

(C iąg dalszy . P atrz  N r. 9 „ E c h a "  z r. b .) .

Jan . Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus !

Ojciec, Krescenty. Na wieki wieków. A. 
I  cóż, kochany Janie, obecnie myślisz o trze­
cim zakonie świętego Ojca Franciszka?

Ja n . Ojcze duchowny, już powziąłem sta­
nowczy zamiar zostać członkiem tego za­
konu, lecz pierwej chciałbym jeszcze nie­
których objaśnień co do tego.

Ojciec Krescenty. Dobrze, mój Janie. 
Najprzód powiem ci, że chcący wstąpić 
do tego zakonu powinien mieć pewne po­
wołanie, a to dlatego, by mógł zadosyć- 
uczynić obowiązkom, jakie na niego wkłada 
trzeci zakon.

Jan . A na czem zawisło to powołanie 
i po czem się takowe poznaje?

Ojciec Krescenty. Pod tym wyrazem: „po­
wołanie do trzeciego zakonu11 rozumie sie

k  ^ \
 :---------



pewna wewnętrzna chęć i dążność do ży- ' 
eia pokutnego na świeoie. Kto przeto sta­
nowczo i dobrowolnie pragnie życie dosko­
nalsze prowadzić, i kto już praktykował 
w podobny sposób żyć, ten  może się zgło­
sić z chęcią wstąpienia do trzeciego za­
konu. Znajdzie on bowiem w nim dla 
swego duchowego prowadzenia się pewny 
przepisany sposób, we wszystkich okoli­
cznościach i przypadkach życia swego.

A n a d to : wstępujący do trzeciego zakonu 
otrzymuje od Pana Boga wielkie łaski, 
które go nakłaniają do postępowania z cnoty 
w cnotę, po prawdziwej drodze doskona­
łości chrześcijańskiej.

Jan . Gdy to słyszę, radbym już w tej 
chwili zostać tercyjarzem ; lecz, ośmielony 
dobrocią Ojca duchownego, pytam się dla 
czego ten zakon nazywa się trzecim za ­
konem ?

Ojciec Krescenty. To rzecz zupełnie ja ­
sna : gdyż święty Ojciec Franciszek usta­
nowił jeszcze dwa inne zakony, a zatem, 
dla odróżnienia od tych dwóch pierwszych 
zakonów, nazywa się tercyjarstwo trzecim 
zakonem.

Ja n . A czy są inni zakonodawcy, którzy, 
na wzór świętego Franciszka, ustanowili dla 
ludzi, żyjących na świecie, trzeci zakon?

— 346 —
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Ojciec Krescenty. Są — jednak tercy jar­
stwo świętego Ojca Franciszka jest najda­
wniejsze. Po tercyjarstwie świętego F ra n ­
ciszka w kilka lat później powstało tercy­
jarstwo świętego Ojca Dominika, które w po­
czątkach swego istnienia było kwitnące 
i miało wielkie znaczenie; później jednak, 
n ieste ty , w skutek rozmaitych wpływów 
ucierpiało wiele, i bardzo wielu utraciło 
zwolenników. Dziś jednak, mimo różnych 
przeciwności, tercyjarstwo świętego Domi­
nika liczy wielu członków, którzy budując 
swym dobrym przykładem ludzi, żyją, już 
to razem zebrani w klasztorach, już na 
świecie, prywatnie.

Jan . Mam jeszcze prośbę do Ojca du­
chownego, by mi raczył więcej coś opo­
wiedzieć o założeniu trzeciego zakonu, któ­
rego mam wkrótce zostać członkiem.

Ojciec Krescenty. Owszem, jak  najchęt­
niej zadosyćuczynię twej prośbie.

Bóg dobry, który zawsze prawie używa 
małych i pokornych, by pokonać pysznych 
i wielkich wobec świata, ozdobił świat, po­
grążony naonczas w rozmaitych występkach, 
świętym Ojcem Franciszkiem  i Jego trze­
ma zakonami. W łaśnie, kiedy na świecie 
rozwielmożniła się wygórowana pycha, zmy­
słowość, zamiłowanie zbyteczne li tylko 
rzeczy doczesnych, kiedy naw et wypowie-

i



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ą
dziano otwarcie uległość widomej Głowie 
Kościoła; zsyła Opatrzność Boża na świat 
świętego Franciszka, który sam przez się, 
i przez swoje trzy zakony okazał światu 
zepsutemu przykład prawdziwej pokory, 
ubóstwa, zupełnego zaparcia i wyrzeczenia 
się, i dziecięcej uległości Stolicy Apostol­
skiej, tak w słowach jak i czynach.

Oi mężowie, pełni ducha Bożego, którzy 
chcieli naśladować świętego Ojca Franci­
szka, porzucając wszystko, co mieli, lub 
mieć mogli na świecie, a nawet w ypiera­
jąc się własnej woli, połączyli się ze świę­
tym Ojcem Franciszkiem  i tak powstał 
pierw szy zakon braci mniejszych. Członko­
wie tego zakonu żyją w posłuszeństwie, 
i czystości, zrzekają się własności.

By także i druga połowa rodzaju ludz­
kiego nie była pozbawiona tej pomocy do 
powstania ku dobremu, święta Klara, za 
natchnieniem  B ożem , pragnie, na wzór 
braci m niejszych, prowadzić życie. A gdy 
już kilkanaście podobnie myślących zna­
lazło się niewiast, ustanowił święty Ojciec 
Franciszek dla nich drugi za k o n , tego 
samego znaczenia.

Ponieważ atoli nie w szyscy, pragnący 
podobne prowadzić życie, mogli się zamy­
kać w m urach klasztornych, i żyć według 
reguły, jaką dał święty Franciszek swym
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synom i córkom duchownym, za szczegól- 
nem natchnieniem  Bożem ustanawia On 
trzeci zakon  dla ludzi żyjących pod Jego 
regułą, lecz odpowiednią do życia poza kla­
sztorem, jak ci już o tem wspomniałem 
przeszłym razem.

Jan . Bóg zapłać duchownemu Ojcu za 
jego naukę, a jeśli mi się znów jakie py­
tanie nasunie, to z całą ufnością przyjdę 
do kochanego Ojca. N iech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus.

Ojciec Krescffniy. Na wieki wieków. A.

Święty Feliks, kapucyn, patron dziatek.

Feliks urodził się roku Pańskiego 1515, 
we Włoszech, w małej wiosce zwanej Kan- 
talicio. Rodzice jego byli to niezamożni wie­
śniacy, poczciwi i bogobojni ludzie, więc 
i syna swego bogobojnie wychowali.

Małym jeszcze był chłopięciem, a już 
wszyscy, co go znali, podziwiali w nim  wielkie 
zalety, i powszechnie mówiono, że świętym 
zostanie. Rówieśnicy zaś z takiem uszano­
waniem byli dla niego, że gdy czasem swa-

(C iąg d a lszy  nastąpi).

Patron na ta j:



wolili, a on nadchodził, zaraz się uspakajali 
m ówiąc: „nie dokazujmy, bo Feliks nad­
chodzi11.

Wielką też pociechą był dla rodziców, 
jak  podrósł, bo, o ile tylko mógł, pomagał 
im w pracy. Chodząc do wiejskiej szkółki, 
odznaczał się taką pilnością w naukach 
i wzorowem zachowaniu, że go nauczyciel 
innym  za wzór do naśladowania często 
przedstawiał. To też w krótkim  czasie prze­
ścignął towarzyszów szkolnych, i nauczył się 
doskonale czytać, co stało się dla niego 
wielką uciechą, bo pragnął coraz więcej 
oświecać się. To też ile mu tylko czasu 
zbywało od koniecznych zajęć, b rał książkę, 
którą pożyczył sobie u księdza proboszcza,
szedł na odosobnione miejsce i w niej
pilnie rozczytywał się. A wszystko brał do
serca, i w miarę, jak  się przez to oświecał
w rzeczach wiary, coraz więcej kochał Pana 
Boga, coraz usilniej starał się postępować 
jak Kościół święty uczy, i postanowił sobie 
być doskonałym chrześcijaninem.

Feliks wolą Boga powołany do budowa­
nia w iernych, choć nie był posyłany do 
szkół wyższych, ale Pan Bóg sam zajął się 
nauczaniem go praw d przedziwnej swej mą­
drości : uczynił z niego młodzieniaszka po 
bożnego, który w późniejszym czasie stał 
się ozdobą zakonu 0 . 0 . Kapucynów. Nie



wiem czemu czczególny dla nas ma powab 
opowiadanie z życia tych ludzi, który w ci- 
chem ustroniu nieśli Bogu hołd swej m i­
łości i poświęcenia s ię ; opowiadanie ich 
cnót, światu nieznanych, które dopiero Ko­
ściół święty wyszukał w prochu ich po­
kory i przedstawił w całej piękności i b la­
sku ukochanej dziatwie sw ojej, ukazując 
ów ścisły związek tych dusz niewinnych, 
pokornych, cichych, prostych, z Bogiem, 
źródłem wszelkiej mądrości, umiejętności, 
i wszelkiej cnoty.

Kiedy już podrósł Feliks, ojciec wysyłał 
go w pole z dwoma krówkami i kilkunastu 
owcami na paszę. W idok pięknych okolic, 
przezroczystość strum ieni, daleki odgłos 
gromu, urok tajemniczy lasów, podnosiły 
jego duszę do Boga i wprawiały w zachwy­
cenie. Przepełniony uczuciem miłości i wiary, 
padał na kolana u stóp drzew, na których 
wyrył święte wiary naszej znam ię: krzyż, 
im iona Jezusa i Maryi, i tam z zapałem od­
mawiał: Modlitwę Pańską, litanjią, koronkę, 
i inne wzniosłe, poetyczne modlitwy Ko­
ścioła świętego, które serca prostaczków poj­
mują tak doskonale.

Doszedłszy lat 17-stu, m łody Feliks zje­
dnał sobie ogólne uwielbienie prawdziwą 
pobożnością, łagodnością, pokorą; był gor­
liwym i zręcznym pracownikiem, a przy



y pracy modlił się i rozmyślał ustawicznie 
o Bogu. Pobożność nie uczyniła Feliksa po­
nurym , drażliwym, odlukiem surowego wej­
rzenia, owszem: pogoda duszy małowała się 
na spokojnem i słodkiem jego obliczu; 
nie odstępowała go nawet niewinna weso­
łość, którą, posiadać może tylko dusza, zo­
stająca w pokoju z ludźmi, a nadewszystko 
z Bogiem.

Nabrawszy coraz więcej sił, a znając, że 
praca od czasu grzechu pierwszych rodzi­
ców naszych, stała się istotną powinnością 
dla wszystkich, szukał więc odpowiedniego 
obowiązku dla sieb ie ; a że go znano, jako 
pilnego, wiernego i umiejącego się najzrę­
czniej obchodzić z wołami, które we W ło­
szech są większe, okazalsze, ale i dziksze, 
niż u nas, więc łatwo znalazł miejsce. Zda­
rzyło się niezadługo, że p a n , u którego 
Feliks przyjął obowiązek, nabył parę wo­
łów jeszcze nieujarzmionyeh; Feliksa więc, 
jako odważnego i najzręczniejszego, wybrano, 
aby ich do jarzm a wprawił. A gdy mu 
się udało i to z wielką trudnością do pługa 
je  zaprządz, nadszedł ów pan, pstrokato 
ubrany, czem woły spłoszyły się. Feliks, 
stojąc przed niemi, napróżno usiłował je  
wstrzymać, wyrwały się, obaliły go na zie­
mię, i nietylko stratowały, lecz ł ciężkim 
pługiem  przewlokły mu przez piersi. Obe-
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cni rzucili się z pomocą nieszczęśliwemu 
młodzianowi, przypuszczając, że go nieży­
wego lub bardzo poranionego znajdą. Ale 
P an  Bóg wyraźny cud uczynił. Feliks wstał 
nietknięty, tylko odzienie jego mocno po­
szarpane było.

Wszyscy niezm iernie zdziwieni tem zo­
stali, i wielce się z jego ocalenia uradowali. 
On zaś, upadłszy na kolana, gorąco Bogu 
podziękował i Matce Najświętszej, której 
im ienia wezwał był właśnie w tej chwili, 
gdy go woły na ziemię obaliły. I  nie dość 
na te m : ochłonąwszy z wrażenia, jakiego 
doznał przed chwilą, mając już niechybną 
śmierć przed oczyma, pom iarkował, że 
i młodym i silnym będąc, nie można li­
czyć na długie lata, postanowił wyłącznie 
Bogu poświęcić dni życia swego, i to go 
nakłoniło do obrania stanu zakonnego.

Otrzymawszy zezwolenie i błogosławień­
stwo rodziców, udał się do klasztoru 0. 0. 
Kapucynów, w tej okolicy będącego, w m ia­
steczku Arkoli, z prośbą, aby go przyjęto 
na braciszka.

Ojcowie, po zbadaniu pilnem, poznawszy 
w nim prawdziwe powołanie, zadosyć uczy­
nili jego prośbie. Uszczęśliwiony tem F e­
liks , rozdał pomiędzy ubogich całe swe 
szczupłe mienie, i w suknie zakonną przy­
obleczony, rozpoczął rok próby.

-------------------------------------------- =dS><



A jak  na świecie żyjąc, był doskonałym 
młodzieńcem chrześcijańskim, tak i w kla­
sztorze przez czas nowicyjatu dowiódł, żo 
będzie doskonałym zakonnikiem. W  cztery 
lata po złożeniu uroczystych ślubów, prze­
łożeni przeznaczyli go na kwestarza w Rzy­
mie. W ielkiej trzeba było cnoty, cierpliwo­
ści, pokory, łagodności i pobożności zakon­
nikowi, na którego wkładano trudny ten 
obowiązek. Feliks wykonywał go przez lat 
40-ści, z niezachwianą dobrocią, słodyczą 
i wesołością, a jałmużna do rąk jego sy­
pała się obficie; i nietylko wyżebraną ja ł­
mużną utrzymywał swój k k sz to r, ale i 
w wielu ubogich wsparcie otrzymywało.

Feliks nietylko był dla swoich współ­
braci wzorem doskonałego zakonnika, lecz 
wkrótce cały Rzym, oceniając w nim wy­
soką świątobliwość, otaczał go uwielbieniem, 
szczególniej zaś pokochali go ubodzy, nad 
któremi największą okazywał litość.

Jedna z ówczesnych bogatych pań rzym­
skich, pobożna i m iłosierna, poznawszy 
w Feliksie wielkiej świątobliwości zakon­
nika, a ku ubogim szczególną miłością 
przejętego, uprosiła go, by jej dopomagał 
w rozdawaniu jałm użn, w ten  sposób, żeby 
jako kwestarz, chodzący po całym Rzymie, 
jeśli napotka gdzie prawdziwie wsparcia 

^potrzebujących, zawiadamiał ją  o tem. Fe-^
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liks chętnie się na to zgodził; a w skutek 
tego pokazało się, że jej jałm użny najw ła­
ściwiej zawsze dostawały się istotnie po­
trzebującym.

Gdy o tern dowiedziały się inne rodziny 
zamożne, pragnąc, aby ich wsparcia nie- 
dostawały się czasem osobom mniej tako­
wych potrzebującym, i one także kwesta- 
rza kapucyńskiego, znanego powszechnie 
ze swej miłości ku ubogim, do tego uży­
wać poczęły, i w końcu Feliks, otrzymawszy 
na to pozwolenie swych przełożonych, stał 
się głównym szafarzem ledwie że nie 
wszystkich jałm użn w Rzymie. Piszą w jego 
żywocie, że gdy za jego czasów nadszedł 
ciężki głód w całych W łoszech, tak, iż 
w Rzymie nietylko ubodzy, ale i publiczne 
zakłady dobroczynne, doznawały wielkiego 
niedostatku — to ubogim pod opieką F e­
liksa zostającym i dwom szpitalom, któremi 
się opiekował, prawie na niczem nie zby­
wało.

Feliks, kochając wszystkich ludzi, odzna­
czał się jednak szczególną miłością dziatek. 
Gdy odwiedzał biednych, wspierając ich 
jałm użnam i, największą litość wzbudzały 
w nim te ubogie ro dz iny , które obok 
niedostatku, obarczone były licznemi dziat­
kami. Nad takiemi też szczególną opiekę 
swoję roztaczał, i o, ile tylko mógł, przy­
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chodził im w pomoc. Ale najbardziej lito­
wał się nad dziatkami choremi, w niedo­
statku zostających rodziców. Dla takich że­
brał on zawsze nietylko potrzebne lekar­
stwa ale i lepszy posiłek, gdy do zdrowia 
powoli przychodziły. Nic więc dziwnego, 
że w całym Rzymie dziatki prawie wszyst­
kie znały braciszka kapucyńskiego, szano­
wały go, kochały, wielbiły jak świętego, 
bo też był w istocie takim. Ile razy wy­
szedł do miasta, wszędzie bywał otoczony 
dziatkami, a wtedy dawał im najpotrze­
bniejsze nauki i upomnienia. Zachęcał je 
do pobożności, i miłowania Matki Bożej 
Maryi, a dziatki z wielką, ochotą słuchały 
jego zachęty. To też rodzice nie mogli się 
nacieszyć, że nauki Feliksa tak zbawiennie 
wpływały na ich dziatwę. — Ale bo też 
Feliks nie ograniczał się na upomnieniu, 
on, oprócz tego, często i gorąco m odlił się 
na ich intencyją. A gdy widział, że które 
z n ich  było chore, i że lekarze nie mieli 
nadziei, aby uratowane być mogło, naten­
czas Feliks do modlitwy przydawał sobie 
rozmaite umartwienia, wzywał opieki Matki 
Najświętszej, szedł do chorego, przeżegnał, 
pobłogosławił, polecił miłosierdziu Bożemu. 
A P an  Bóg cudownej mocy udzielał mu 
w takich razach, iż niejedno uzdrowił. 
I  długo cieszył się Rzym świętym braci-
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4szkiem, a takim wielkim opiekunem ubo­
gich i miłośnikiem dziatek.

Gdy doszedł do późnej starości, kardy- 
nał-protektor zakonu, spotykając dość czę­
sto na ulicach wiecznego miasta Feliksa, 
wstawiał się, aby go uwolniono od obowią­
zku kwestarza, i na starość dano trochę 
wypoczynku. Feliks, dowiedziawszy się o 
tem, prosił przełożonych, aby zeń nie zdej­
mowano tego ciężaru, m ów iąc: iż dusza 
staje się ociężałą, gdy ciału zbyt folgujemy. 
W 72 roku życia, przepowiedział dzień 
śmierci swojej kilku braciom zakonnym, 
a wkrótce potem, opatrzony świętemi Sakra­
mentami, spokojnie, jak żył. tak i um arł 
świątobliwie dnia 18 maja 1587.

Na pogrzeb jego zgromadziło się mnóstwo 
osób, a dziatek niezliczona liczba, i tak 
płakały, jakby im rodzonego ojca lub matkę 
grzebano ; wszyscy mieszkańcy Bzymu ża­
łowali go. bardzo, bo go wszyscy szanowali 
i kochali. Niektórzy, co bliżej znali Feliksa 
i wiele mu zawdzięczali, dla uczczenia pa­
mięci tak świątobliwego zakonnika, przed 
trumną, gdzie złożone było ciało jego, pa­
lili ciągle lampę. Otóż zdarzyło się wkrótce 
po jego śmierci, że ,u rodziców ubogich 
zachorowało ciężko jedyne dziecko, i w sku­
tek tej choroby ociemniało zupełnie, co, 
przy icb niedostatku, tem większem bvło
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dla n ich  nieszczęściem. W tem zbolałej 
matce przyszła myśl zanieść chore dziecko 
do grobu Feliksa. W ziął je  tedy ojciec na 
ręce i z żoną udali się do kościoła kapu­
cyńskiego. Zaczęli gorąco a serdecznie mo­
dlić się, wzywając jego przyczyny. Nieza­
długo nadszedł jeden z księży klasztornych; 
uprosili go, żeby oliwą, z lampy palącej się 
przy grobie Feliksa, namaścił czoło cho­
rej dzieciny. Zakonnik dopełnił tego, a 
dziecko zdrowie i wzrok odzyskało. Wieść
0 cudzie takim rozeszła się prędko po mie­
ście całem, i od owej chwili, po dziś dzień, 
mnóstwo najrozmaitszemi rodzajami chorób 
dotkniętych, namaszczając czoło oliwą z lam ­
py palącej się przy grobie świętego Feliksa, 
zdrowie odzyskało i odzyskuje, za pośred­
nictwem tego wielkiego sługi Bożego. Gdy 
wiele cudów za Jego przyczyną się stało,
1 one dowodami prawnie stwierdzone zo­
stały, Klemens XI. papież kanonizował Go 
w roku 1712. ”Oiało Jego złożone pod 
m ensą ołtarza w kaplicy na Jego cześć 
zbudowanej w kościele 0 . 0. Kapucynów 
w Bzymie.

Dla uczczenia więc tak cudownego przy­
wileju jednego z braci zakonu naszego, 
po wszystkich kościołach kapucyńskich, w 
dzień 18 maja, w czasie Mszy świętej, od-
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prawianej przed Jogo ołtarzem, wzywając 
pośrednictwa świętego Feliksa poświęca się 
lampka z oliwą. A potem, po odmówieniu 
przez kapłana przepisanych modlitw, na­
maszczają się czoła dziatek i odmawia się 
następująca modlitwa: „Za wstawieniem się 
Przenajświętszej Panny Maryi, i przez za­
sługi błogosławionego Feliksa, niech cię 
Bóg uwolni od wszelkiej słabości duszy 
i ciała".

W  imię Ojca i Syna i Ducha świętego.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B ra c i  

M niejszych św. 0 . Franciszka.
M aj.

8 maja świętego Stanisława biskupa, mę­
czennika, protektora prowincyi.

13 maja świętego Piotra Begalata, wyzna­
wcy.

17 maja świętego Paschalisa Bajlon, wy­
znawcy.

18 maja świętego Feliksa z K ant., kapu­
cyna, wyznawcy.

20 maja świętego Bernardyna Seneń., wy­
znawcy.

Amen.
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maja świętego Kryspina z W iterbo, ka­
pucyna, wyznawcy.

Uwaga. 24 maja w dzień I . Zesłania 
Ducha świętego. Absolucyja gie- 
neralna.

Kroniczka.
Czeriliow ce. W ie le b n e  pan n y  U rszu lan k i, 

zam ieszk a łe  od k ilk u  la t w  C zern iow cach , m ia ły  
w  tym  roku n iezw y k łą  uroczystość , dn ia  17 lu teg o  
b . r. W  osta tn ich  trzech  d n iach  przed środą p o p ie l-  
cow ą , w  I c h  k a p licy , przy zak ład zie  w y ch o w a w czy m  
dla  p an ien , o b ch o d zo n e  b y ło  4 0 -s to  g o d z in n e  n a b o ­
żeń stw o  z w y sta w ien ie m  N a jśw iętszeg o  Sakram entu . 
D n ia  3 p rzy b y ł O. K r e sc e n ty  w racając z M ie l­
n ic y  i  o d p ra w ił uroczystą  M szę św iętą  z w ie lk ą  p o ­
c iech ą  d la  za k o n n ic . W szy s tk ie  za k o n n ice  w  lic z b ie  
19 z c zc ig o d n ą  M aryją, T eresą , B ernarda M oraw ską, 
przełożon ą  tam tejszego dom u, p rzy ję ły  trzeci zakon  
św ię teg o  O jca F ra n c iszk a  sera fick iego , w  którym  
tak że b y ła  I ch  św ięta  fu ndatorka A niela  M erici. P o  
u roczystym  „ Te D eum  laudamus“ u d z ie lił  tak że O. 
K r e sc e n ty  b en ed y k cy i pap iesk ićj.

K raków - w  k o śc ió łk u  N a js ło d szeg o  Serca  
M aryi W . W  P . P . F e licy ja n ek  na S m o leń sk u  dnia  
29 m arca b. r. przyjęta zosta ła  do trzec ieg o  zakonu
hr. Maryja Broel P laterow a im. z. Józefa, Maryja;
a profesyją  zakonn ą u c zy n iła  S ew eryn a , F ra n c iszk a , 
M aryja S o b iesk a .

----------



N a  z e b ra n iu  te rc y ja rs k ić m , o d b y tć m  w  k o ś c ie le  
O . O . K a p u c y n ó w  w  p o n ie d z ia łe k  W ie lk a n o c n y  W . 
O . B e rn a rd  p rz y ją ł  d o  trz e c ie g o  z a k o n u  6 o s ó b ; 
p ro fesy ją  zaś z ło ż y ło  5 o sób .
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D n ia  15 m a rc a  b . r. J .  E k s . B isk u p  k ra k o w s k i  
k s . A lb in  D u n a je w s k i w  k o ś c ie le  O . O . K a p u c y n ó w  
u d z ie l i ł  św ię c e n ia  s u b d y ja k o n a tu  trz e m  k le ry k o m  
z te g o ż  Z g ro m a d ze n ia  : b r . D am aze m u , b r .  T o m a s z o ­
w i i b r .  F r a n c is z k o w i- K s a w e r e m u . A  d n ia  21  m a rca  
b . r. w  k o ś c ie le  W .  W .  X .  X .  M isy jo n a rz y  n a  S tr a -  
d o m iu  ty m że  s u b d y ja k o n o m  z z a k o n u  O . O . K a p u ­
cy n ó w , i d w o m  z z a k o n u  O .O .  R e f o r m a tó w : b r .  
K a s y ja n o w i i  b r .  R a jm u n d o w i , św ię c e n ia  d y ja - 
k o n a tu .

M ielnica* J a k  p ięk n ie  i w zo ro w o  prow adzą  
s ię  bracia  i sio stry  tr zec ieg o  zak on u  św ię teg o  O jca  
F ran ciszk a  na krańcach  G a licy i, 108 m il od  K r a ­
k o w a , przyjęci w  D ź w in ia czce  roku 1883 , przez W .  
O. K r e sc en teg o  kap u cyn a  z K ra k o w a , to  do  po-  
d z iw ien ia ! I  ch oć  w  tam tych  stronach  n ić  ma ża d ­
n y ch  k lasztorów , to jed n ak  z iarn eczk o  seraficzne, 
rzu con e na ro lę  dob rych  i p o czc iw y c h  serc, p ięk n y  
o w o c  w ydaje.

A  nadto przyjęci zosta li do tercyjarstw a n o w i  
cz ło n k o w ie  w o b e c  N ajd osto jn ie jszego  brata w  C hry- 
susie J . E k s. ks. A rcy b isk u p a  F e liń sk ie g o , który także  
w  I ch  o b e cn o śc i i  d la  p rzyk ładu  sk ła d a ł profesyją  
tercyjarską , do k tórego  często  zgrom adzali s ię  potćm  
bracia i siostry , a O n k arm ił Ich  s ło w em  B ożćm  i S a ­
kram entam i św iętćm i, utw ierdzając w  w ierze  św iętćj 
i zak on ie , k tóry p rzy ję li, zach ęcając do  w y trw a ło ­
ści, rozgrzćw ając, coraz w ięcć j serca  do m iło śc i  
B o g a  i b liźn ich .
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§* • (} T a k  p row ad zen i przez A rcyp astćrza , pracując
w sp ó ln ie  z ła sk ą  B ożą , w y ro b ili s ię  na w iern e  s łu g i 
B o że  i c n o tliw e  dzia tk i św ię teg o  O jca F ra n c iszk a . 
R o k  p róby  prędko d la  n ie b  p r z e m in ą ł; zap ragn ęli 
z ło ż y ć  ś lu b y  sw oje  P an u  i p o d zięk o w a ć  za w sz y s t­
k ie  ła sk i i d ob rod ziejstw a —  pyta li z D a w id em  : 
„C óż oddam  P an u  za n ie  i od p o w ia d a li p ragn ien iem  : 
„ Ś lu b y  m oje z ło żę  P a n u K —  zap rzysięgn ę  regu łę , 
którą z taką m iło śc ią  przyjąłem  ; ch c ę  s łu ży ć  P an u  
B o g u  w iern ie , i  ch cę  b y ć  zb aw ion ym , a jak o  środka  
do prędszego  m ego  u św ią to b liw ien ia  zach ow am  re­
g u łę  ś w ię teg o  F ran c iszk a  serafick iego .

T o  tćż  w ie lk ic h  u siłow ań  d o ło ż y li,  aby w  tak  
da lek ą  stron ę sp row ad zić  O. D yrek tora  trzec iego  
zakonu  dla z ło ż en ia  profesy i. O brano na to trzy  
dni, to  j e s t :  31 styczn ia , 1 i  2 lu te g o . D la  w iększćj 
u ro czy sto śc i O. D y rek to r  o trzym ał od  J . E k s. 
ks. A d m in istratora , a d z is ie jszeg o  A rcy b isk u p a  lw o ­
w sk ie g o  ks. S ew ery n a  M oraw sk iego  p o zw o len ie  na  
trzech -d n io w e  w y sta w ien ie  N a jśw ię tsze g o  Sak ra­
m entu  w  czasie  Su m y i N ieszp o ró w . I  te  d n i b y ły  
p rzygotow an iem  do tak  w a żn e g o  aktu. T rz ec ieg o  
d n ia , po sum ie, celeb row an ćj p rzez .m ie jscow ego  p ro ­
b oszcza  ks. Z aw irsk iego , a zarazem  w  C hrystusie  
i w  św ięty m  O jcu F ra n c iszk u  kon fratra , po przyję­
ciu  w sp ó ln ćj K o m u n ii św iętćj, przez dn i trzy, u k lę ­
k li  b rac ia  i siostry  trzec ieg o  zak on u  z sw ym  P a stć -  
rzem  na cze le , trzym ając w  ręku krucifiks, regu łę  
i  św ićc ę  p ło n ą cą , w y m ó w ili g ło śn o  form ę p rofesy i, 
zatw ierd zon ą  przez O jca św ię teg o  L eo n a  X I I I .  P a -  
pićża. P o tćm  w ed le  rytuału  rzym sk iego  d o p e łn ił  O. 
D yrek tor  reszty  cerem on ii. O d śp ićw an o  „ T e  D eu m u 
z m od litw am i, przezn aczon ćm i do  tego  aktu i  u d z ie ­
lo n o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  N a jśw iętszym  Sakram entem , 
a w  k o ń cu  b ło g o s ła w ie ń s tw o  św ię teg o  O jca F ra n ­
ciszk a  d la  b raci i sióstr.



N ieb aw em  przystąpiła  n ow a grom adka do o b łó ­
czyn  tercyjarskicli w  lic z b ie  35 o sób . P o  odbytćj  
cerem on ii, w o b e c  lic z n ie  zgrom ad zon ych  parafijan, 
u d z ie lił O. D yrek tor  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p ap iesk iego , 
ja k ie  regu ła  św ięta  za p o zw olen iem  O jca św ięteg o  
L eon a  X I I I .  przepisuje dw a razy do roku. B ó g  
n iech  tak iem u zgrom adzen iu  b ło g o s ła w i, i św ięty  
O jciec  F ra n c iszek , aby przyśw iecając sw ćm  życiem  
c n o tliw ćm , pob ożn ćm , b u d o w a li b liźn ich .
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D n ia  2 lu teg o  b . r. przed n ieszp oram i i sto so ­
w n ą  nauką przez O. D yrek tora  n astąp iły  w y b o ry  n o ­
w y ch  przełożon ych .

D la  braci obrany p rzełożon ym  K a r o l S ęk o w sk i,  
asystentem  E zazm  K u liń s k i, kasyjerem  F ran ciszek  
K ierszk a , r a d c a m i: Jan S n ieżeż ek , W o jc ie c h  C hm ie­
lew sk i, J ó z e f  N o w a k , J ó z e f  U rb a n o w sk i. D la  sióstr  
p rzełożon ą  w ybrana A n ie la  R a d , asysten tk ą  P a u ­
lin a  K u liń sk a , kasyjerką M aryja B ie lin a , radczyn ia- 
m i : N arcyza  S ęk ow sk a , Józefa  M ich a łow sk a , H e ­
len a  D z iu b iń sk a , M odesta  H eb ert.

D n ia  3 lu teg o  p o jech a ł O jc iec  D yrek tor  do  
D ź w in ia c zk i g d z ie  od eb ra ł profesyją o d  k ilk u  osób  
s ła b y ch , n ić  m ogących  brać u d zia łu  w  trzech -d n io - 
w y ch  u roczystośc iach  w  k o śc ie le  parafijalnym  w  M ie l­
n icy , i przyjął d w ie  o sob y  do tercyjarstw a.

W  n ie d z ie lę  zapustną dn ia  15 lu teg o , w  k o ­
śc ie le  parafijalnym  M ie ln ick im  O jciec  K r e sc e n ty  
ery g o w a ł z ca łą  uroczystośc ią  stacyje D ro g i K rz y -  
żow ćj.



Za przyk ładem  P r zew . ks. T ytu sa  Z aw irsk iego , pro­
b oszcza  w  M ie licy  p o szed ł i P rzew . ks. Mikołaj Lisie- 
niecki, prob oszcz  w m ie ś c ie  p o w ia to w em  B o rsz czó w , 
i za p ro sił O. K r e sc e n te g o , acy  i w  J e g o  paralii 
zap row ad z ił trzec i zakon  św ię teg o  O jca F ran ciszk a . 
W  dn iach  w ię c  od  7 do  10 lu teg o  b. r. O jc iec  D y ­
rek tor p rz y g o to w y w a ł parafijan B o rszczo w sk ich  przez  
nauki i sp o w ied ź  sakram entalną, a 11 lu teg o  o b ló k ł  
w  su k ien k ę  św ięteg o  Ojc& F ran c iszk a , ks. p rob o­
szcza , k tóry  przybrał im ię  zak on n e Bernard, Maryja, 
W ie l.  ks. Franciszka Gdowskiego w ik a reg o , i 55 
osób.
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Z c lS Ó W . W  sty czn iu  i lu tym  b. r. P rzew . ksiądz  
M acićj P ie c h , dyrektor trzec iego  zakonu  przyjął do  
tercyjarstw a 24  osób.

J a d w ig a , Kilara O ziem k ów n a  z P o d o la  w  parafii 
P rzec ła w sk ić j c iężk ą  z ło żo n a  ch orob ą , g d y  zażądała  
p rofesy i, natych m iast g o r liw y  w  rozszćrzaniu  trzec ie ­
g o  zakonu  w  tam tćj o k o lic y  tenże kap łan  p o śp ie ­
s z y ł do chorćj i d o p e łn ił obrzęd u z ło ż en ia  ś lu b ó w  
dnia  6 lu tego .

U w a g a  jed n a  w ażna d la  braci i s ióstr  św ię teg o
O . F ran c iszk a  n asu w a się  p od  pióro. G d y zo b a ­
czo n o , że je st bardzo słab ą  J a d w ig a , d w ie  zam oż­
n iejsze  tercyjark i p rzeb ieg ły  d w u m ilow ą , naten czas  
b ło tn is tą  d rogę , aby up rosić  ks. D yrek tora  o jak  
n ajśp ieszn iejsze  d o p e łn ie n ie  życzeń  chorćj. P rzy k ła d  
p o św ięcen ia , oraz znak , iż  w  sercu ich  m ieszk a  P an  ; 
„dla m iło sierd z ia  T w e g o  i d la  praw dy T w ojćj : aby  
snadź n ie  rzek li p o g a n ie :  G dzież  je st B ó g  i c h ? M 
(P sa lm  *114). O to ży c ia  tercyjarsk iego  m yśl zasad n i­
cza , którą przed  tronem  m ajestatów  w yprasza św ięty  
F ra n c iszek  d la  swój rod zin y  d u ch ow ćj.
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Biblijografija.
— W  zesz ły m  num erze „ E c h a 1*, w  n ek ro lo g ii 

w sp o m n ie liśm y  o stracie , jaką p o n io s ły  K o ś c ió ł  
i  sp o łeczeń stw o  nasze przez śm ierć ks. Z ygm unta  
G oljana, prałata O jca św ię te g o , k a n o n ik a  p ło c k ieg o  
i p roboszcza w  W ie l ic c e ,  zm arłego  tam że 21 lu tego  
r. b . O tóż dla u p am iętn ien ia  rysów  tego  św ią to b li­
w e g o  kap łana , n iezrów n an ego  m ó w cy , k sięgarn ia  
k a to lick a  n aszego  w y d a w cy  k aza ła  od b ić  w yb orn ą  
fotografiją ś. p. ks. Zygmunta Goljana. N a  drugićj 
stron ie  tejże w y d ru k o w a n o  dw a tek sty  z P ism a  
św ię teg o  bardzo trafn ie w yb ran e, a zastosow an e do  
żyw ota  teg o  k ap łan a  w ed le  serca B o żeg o  : „ P o ty k a ­
n iem  dobrćm  p o ty k a łem  s ię ,  zaw odum  d ok o n a ł, 
w iaręm  d o ch o w a ł. N aosta tek  o d ło ż o n  m i je st w ie ­
n iec  sp ra w ied liw o śc i, k tóry m i odd a P a n , S ęd z ia  
sp ra w ied liw y , w  on  dzień**. {II. Tim. 7)-

„ W T o b ie m ,  P a n ie , nad zieję  m ia ł, n iech  n ie  
b ęd ę  zaw styd zon  na wieki**. (Ps. X X X ., 2). C ena  
fotografii 2 5  centów (5 0  fenigów ).

—  Najnowsze dzieła polecenia godne, do naby­
cia w księgarni katolickiej naszego wydawcy:

1. Święci Cyryl i Metody, a p o s to ło w ie  s ło w ia ń ­
szczyzn y . K sią żeczk a  ju b ileu szo w a . W  tysiączn ą  ro ­
czn icę  śm ierci św ię teg o  M etod ego  n a p isa ł ks. Antoni 
Kantecki, filozofii doktór. (Z obrazk iem  św iętych ). 
C ena 15 centów 2 5  fenigów ).

2. Święci Cyryl i Metody, pićrw si a p o sto ło w ie  
s ło w ia ń scy  przez ks. H. Koszutskiego. W y d a n ie  
drugie  przejrzane i  p om n ożon e. C ena 3 6  centów 
f6o fenigów )  3 obrazkie?n.
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$  • i3. Żywot świętego Cyryla i Metodego, a p o sto ­
łó w  s ło w ia n  przez ks. Chodkowskiego. C ena 20
centów (40 fenigów ).

4. Chwalebny żywot świętego Wojciecha, B i­
skupa i  m ęczen n ik a , p o d łu g  n ajlep szych  źró d e ł na 
n o w o  o p ra co w a ł ks. H. Koszutski, d ziekan  i  p ro­
b oszcz  w  M ie lży n ie . C ena (w  opraw ie) f)0 centów 
(r  marka i 5 O fen ig ó w ).

5. Nowenny do N ajśw iętszej M aryi Ponny na 
wszystkie święta uroczyste i  kościelne (w  lic z b ie  40) 
zeb rał ks. Ja n  S ied leck i. C ena 2 5  centów ( 5 0  fen .).

6. Królowa Korony polskiej. Ż yw ot N a jśw ię t­
szej M aryi P a n n y , M atk i C hrystusa o p isa ł W łady­
sław Bełza. (Z d w om a rycinam i). W y d a n ie  „ M a cie ­
rzy p o lsk ió j11. C ena <ś centów (16 fenigów).

7. Niepokalane Serce Maryi w e d łu g  św. Alfonsa
czy li rozm yślan ia  na m iesiąc  M aryi. C ena 25' cent. 
C5O fenigów ).

8. Miesiąc Maj, p o św ięco n y  c zc i N ajśw iętszej , 
M aryi P a n n y  z przyk ładam i. N a p isa ł ks. W. Mro­
wiński T . J . C ena 5 5  centów (1 marlca).

9. N a  m iesiąc M aryi po lecam y wyborne dziełko 
ks. Jakóba Nowakowskiego, p. n. Miesiąc Maj, p o ­
św ięco n y  B o g a ro d zicy  i N iep ok a lan ej D z ie w ic y  M a­
ryi. W  tśj k ią żeczce  zaw ierają  się  rozm yślan ia  na  
każdy  d zień  m iesiąca  o ży c iu  z iem sk iśm  i  o p ie c e  
n ieb iesk ie j N a jw ię tszśj P a n n y , p orządkiem  czasu  
u ło ż o n e  i do jej św ią t za stosow an e. W y d a n ie  n o w e , 
ozd o b io n e  obrazkiem  M . B . C zęstoch ow sk iej, z d o łą ­
czen iem  p rześliczn ych  pieśni majowych O. Antonie­
wicza, T . J . C ena 4 0  centów. (So fenigów ).



Nekrologija.
Am elija hr. Łubieńska, opatrzona  św iętem i S a ­

kram entam i zasn ęła  w  P a n u  w  Z asow ie , dn ia  18 
sty czn ia  b . r. w  72  roku  życia .

Antonina, Franciszka Smoczyńska, po  d łu g ićj 
ch orob ie , opatrzona św iętćm i Sakram entam i, w  62  
roku  życia  p rzen iosła  się  do w ie cz n o śc i, dn ia  20  
m arca b . r. w  K ło m n ic a c h , w  K r ó le s tw ie  P o lsk ić m ,  
a p o ch o w a n a  w  T en czy n k u  (pod K r a k o w e m ).

W  H a lic z u  zm arł 17 lu teg o  r. b . 0 . Dyjonizy  
Tronowski, z zak on u  O. O. F ra n c iszk a n ó w  p row in -  
cy i p o lsk ićj, d łu g o le tn i syb irak , urod zon y  1828  roku  
w y św ię c o n y  w  roku 1857 .

W ie c z n e  o d p o czy w a n ie  racz im  dać P a n ie ,
A  św ia tło ść  w iek u ista  n iechaj im  ś w ićc i na  

w ie k i.

O dpow iedzi I łe d a h c y i:
—  P . K a r o lo w i B . w  M . Z alecam y panu i w sz y s t­

k im  tercyjarzom  gorąco  bardzo p ięk n e  d z ie łk o  p. n . 
Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcyje na dziesięć dni 
rozłożone przez bł. Leonarda z Porto-Maurizio, misy- 
jonarza. C ena 1 złr. austr. (2 m arki). N a b y ć  m ożna  
w  k s ięgarn i k a to lick ićj n a szeg o  w yd aw cy .



Ofiary.
N a  m i s y j e  z a k o n n i k ó w  ś w .  F r a n c i s z k a

z ło ż o n o  w  A d m in is tra cy i „ E c h a 11: 15 marek, sk ła d k i 
od  tercyjarzów  z parafii K arłow sk iej pow ia tu  S ta- 
ragard zldego . Z ło ży li j e : M aryjanna D rzew ick a  10 
marek, J a b ło ń sk a  3 marki, K lin k a  I markę i B o -  
tk o w a  I markę.

Nro. 1105.
„W olno drukować".

Z K o n sy s to r za  J ln e g o  K r a k .

K r a k ó w , d n ia  17  k w ie tn ia  1885.

W  zastęp stw ie

X .  S c ip i o  V . Gr.



1 K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A R S K I .
. Maj.

1. B. Joanna ód K rzyża, P . Ter., sław . cudam i.
2 . B . Franciszka, W d,, Ter. 1255, w  Um bryi.
3 . B . P iotr Y nnignez, Japończyk, Tcrcyjarz, M ęczen­

n ik . 1597.
4 . S. Xuquexico, Japończyk. Tcrcyjarz, M ęczennik, 

1597.
5. B. Ubald, Ter. 1503. w M ontonie.
6. B . Bela, Król W ęgier, Tercjarz, .brat S. E lżb iety  

W  ogier.
7. B . Bonawentura Czylta, T er., sław ny cudami.
8. Bogobojna B enedykta, P . Ter.
9 . B . Marya Gomez, Tercyjarka W dowa, 1584 w l i i  

szpatajr.
10. Katarzyna Lopez, Ter,, 1442.
11. 8. Tosrnas Tagnia, Japończyk. Tercjarz M ęczennik. 

1597.
12. B. Ela, K zyinianka, Ter. 1251.
13. O d p u s t .  S. P iotr Regalat.
14- B. Gcrara, rycerz św iętego Jana, Tercyjarz w T o- 

skanji. r
15. B. W iolenta z K orduby, Ter. 157G.
IG. B. Franciszka R odiygez, Ter. 1544.
17. O d p u s t .  8. Paschalis.
18. O d p u s t. S. F e lik s, kapucyn.
19. B. E lżbieta, W d. Ter., w W ątei 1383,
20. O d p u s t .  S. B ernardyn .
21. B . A gnieszka, W d. Ter. w W atei, 1386.
22. B. M agdalena, Ter. 1345, z K onstancyji.
23 . O d p u s t. S. K ryspin, kapucyn.
24. B. Rostagne, Ter. 1280, w e Francyji.
25 . Pobożna Maryja Franciszka, Polka, P . Ter.
26. B. Apolonija, W d. Ter., 1500 w Bononii.
27. B. M. Mugnos, Tercyjarka, 1535 w A lkazar, w ie lk a  

pokutnica.
28. B. Joanna, Król. K astylii, Ter. 1382.
29. S. H  u m  i i  j  a n n a' W dT T er., 1246.
30. .S. F  e r  d y n  a n d ,  Kr. K a sty lji, Ter.
31. S. A n i e l a  M e r i c i .  T ercyjarka, fundatorka za k . I 

P .P . U rszulanek. ' -i



F N A B Ł A D E 1

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. m m im i i ł p w s k i e g o

W  K R A K O W I E
w y sz ły  dziełka:

TRZECI ZAKOS Sw. FRANCI SZKA
P R Z E Z  J £ ś .  ^ E G U R ' j ,

przełoży) Wł. M.
W yd an ie drugie, p ow ięk szon e , zawierające nową regułę  
tercy jarsk ą , poprzedzone E ncyklik ą  O jca św. o^Tercyjar- 

stw ie , ozdobione obrazkiem  św. Patryjarehy.

Cena egzem p la iza  bez oprawy 3 0  ct. ( 6 0  fen .) , a w pięknej oprawi 
p łóc ien n ej z brzegam i pąsowórni 6 0  centów  (1  marka i 2 0  feu igów

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E K  Św.  F R A N C I S Z K A .
•» ł~

W ydanie czw arte. Cena 4 ct. (8 fen .)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O N S T Y T U C Y JA
franciszkaiiskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego'

W ydanie wtdre, przejrzane.
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenig*ów).

Wr D R U K A R N I  Z \ V I A Z K O \ Y E J  w  K R A K O W I E  
pod zarządem A. S zyjew skiego.


